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OBŁOCZEK.

Obłoczku mój ty  malutki! śliczny obłoczku 
biały! powiedzno, dokąd tak  śpieszysz? P ły 
niesz i płyniesz po błękicie, uciekasz ode mnie... 
Poczekaj troszkę, obłoczku mały. Jak  ty  dziw
nie wyglądasz i zmieniasz się co chwila. 
O! teraz tak i jesteś ładniutki, zupełnie jak ba
ranek z podniesioną główką.

Tak mówiła dziewczynka, patrząc przez 
okno na obłoczek. A obłoczek jej odpowiedział:

— Nie mogę się zatrzymać, bo mnie w iatr 
porwał i unosi z sobą.

A dziewczynka mówiła:
— W ietrzyku, mój wietrzyku, nie dm u

c h a j‘tak mocno, odpocznij sobie troszkę i po
zwól obłoczkowi się zatrzymać.

— Jabym  chętnie odpoczął — odpowie
dział w iatr — bo bardzo jestem zmęczony, już 
dziś napracowałem  się niemało. Musiałem prze
nosić i rozsiewać nasionka sosen i różnych in 
nych roślin, dm uchałem  w skrzydła wiatraków, 
co mąkę mielą, wysuszyłem dużo upranej bie-



lizny, rozwieszonej na płotach. Teraz wypły- j 
nąłem z lasu, zdyszany cały, i zobaczyłem ten I 
biały obłoczek. On sam się musi nudzić, po- } 
myślałem, i uniosłem go z sobą, a teraz pły
niemy razem.

— I gdzież ty go niesiesz, mój wietrzyku?— 
pytała dziewczynka, a wiatr odpowiedział:

f -  Ozy widzisz tam daleka, gdzie słońce 
zachodzi, te śliczne obłoczki różowe? To są 
jego towarzysze, którzy czekają na niego. Po- ] 
niosę go aż do nich, a potem sobie odpocznę, j

Słyszy to obłoczek i mówi:
— Dziękuję, dziękuję, grzeczny wietrzyku; ] 

cobym ja tu robił sam jeden, gdybyś mię nie j 
był zabrał z sobą!

— Co ty robisz, wietrze! — wolała dziew- j 
czynka -  już niema baranka, rozwiałeś mu i 
główkę i nóżki; o, jaka szkoda! Ale obłoczek za- j 
wsze ładniutki; teraz tak wygląda, jak ogromna i 
kuła śniegowa.

A\ iatr dmucha coraz mocniej: wu-wu- 
wu-wu!

A teraz jeszcze ładniejszy! — Avola 
dziewczynka, klaszcząc w rączki. — Rozpłynął 
się pośrodku, po brzegach się wystrzępił, wy
gląda, jakby jakiś duży wianek z białych 
kwiatów.

Wianek zwężał się z jednej strony, potem 
się rozerwał, obłoczek się wydłużył, nakształt 
dużej ryby białej.

— Spieszmy, śpieszmy — mówił wiatr -  
musimy tam dopłynąć przed nocą.



— Bywaj zdrów, wietrzyku, bywaj zdrów, 
obłoczku! — wołała dziewczynka jak mogła 
najgłośniej; bo już obłoczek był bardzo daleko.

— Do widzenia — odpowiedzieli wędrowcy 
i szybko odpłynęli.

Dziewczynka patrzała długo jeszcze za 
obłoczkiem i widziała, jak przypłynął do tych 
innych, co na niego czekały, i zarumienił się 
tak samo, jak one. Potem słońce ukryło się za 
wzgórzem, ściemniło się na dworze, Marynia 
zamknęła okno i spać się położyła.

— A ja nie wiedziałam o tern — myślała 
sobie, leżąc w łóżeczku — że wiatr tak musi 
pracować. Ja  dziś taka byłam leniwa, nie chciało 
mi się nawet podlać kwiatków. Takbym prag
nęła wiedzieć, co ten różowy obłoczek tam 
robi? Czy tak ciągle wędruje, od rana do nocy? 
Ej, chyba nie, bo mama mówiła, że wszyscy 
na tym świecie powinni coś robić. Musi to być 
bardzo przyjemnie tak pływać po błękitnem 
niebie, dogonić słońce na zachodzie. Ach! wo
lałabym być małym obłoczkiem, niż ślęczeć 
nad pisaniem...

I myśląc o wietrze, co tak pracuje, i o ob
łoczku różowym, który także musi mieć jakąś 
robotę, dziewczynka nasza usnęła.

Już rano, Marynia przebudziła się i wstała 
z łóżeczka. Poszła do okna zobaczyć, czy ładna 
pogoda. O, nie, dziś nie widać błękitnego nieba, 
pokryte całe szaremi chmurami, które wiatr 
coraz dalej unosi. Duże krople deszczu zaczy
nają padać, biją w okna z głuchym łoskotem.



Jakaś dziewczynka idzie ulicą bez parasola, 
o, jak zmokła! Jedzie ktoś wózkiem odkrytym: 
i pan, i woźnica nasunęli kaptury na głowy, 
koniki łby pospuszczaly: pewno nie lubią mok
nąć na deszczu.

— Ale otóż deszczyk ustaje — mówi Ma
rynia — przydał się bardzo w ogródku, pod
lał dobrze moje kwiateczki. Trzeba pójść zo
baczyć, czy bratki popodnosiły główki.

— Dzień dobry! dzień dobry! dzień do
bry! — odzywają się z różnych stron głosiki 
cieniutkie.

— A to kto mnie wola? — pyta Mary
nia, oglądając się dokoła.

— My, my, my! — wołają kropelki wody, 
błyszczące na kwiatach, na listeczkach — to 
my byłyśmy w tym białym obłoczku, co wczo
raj płynął po niebie. W iatr dmuchał przez całą 
noc, nagromadził dużo chmurek, rozsunął je po 
calem niebie i widzisz, podlałyśmy ci ogródek.

— Oho! wiedziałam ja dobrze, źe obłoczek 
ma jakąś robotę — rzekła dziewczynka — Jakiż 
on grzeczny, źe przyszedł podlać mój ogródek.

A w tej chwili wiatr dmuchnął tak mocno, 
źe wszystkie kropelki wody pospadały z listecz
ków i kwiatów na ziemię. Jedna tylko zo
stała na różyczce. Marynia tę różyczkę zer
wała, zaniosła mamie i opowiedziała jej o bia
łym obłoczku.

Co to znaczy: wiatrak, słota, nakształt? Czy to wszy
stko jedno: obłok i chmura?



PRZYGODY RODZINY JEŻÓW.

Już wieczór, słońce zaszło, cicho wszędzie 
dokoła, więc pan Jeż ostrożnie wysuwa się 
z nory: czas rozpocząć łowy. Później trochę 
i pani Jeżyna pójdzie na polowanie, musi prze
cież pożywić się sama, a i dziatwa dużo jeść 
potrzebuje, bo rośnie. Ale pani Jeżyna jest 
wzorową gospodynią, więc wprzód chcew miesz
kaniu wszystko uporządkować; gdzie są dzie
ci, tam nigdy nie braknie zajęcia. Odprowa
dziła męża o kilkanaście kroków, przypomi
nając mu, źe dobry ojciec, choćby miał naj
lepszy apety t, powinien zawTsze o rodzinie 
pamiętać, — potem powróciła do nory.

Bardzo tu państwo Jeźowie pięknie się 
urządzili, napotkali w lesie norę gotową, po
rządną i obszerną, musiało to być kiedyś zi
mowe schronienie lisa, ale że stało opróżnione, 
więc każdemu wolno zająć mieszkanie bez 
gospodarza. Dawny właściciel zapewne zginął
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z ręki myśliwca; państwo Jeźowie wcale nad 
tern nie mysią ubolewać, wszak lis to odwieczny 
w rćg/ ich rodu.

Śliczny wieczór, pewnie też różne stwo
rzenia zechcą korzystać z ciepła i pogody, 
wybiorą się na przechadzkę, a pan Jeż sko
rzysta z tego. — Oho! jakaś nieroztropna 
myszka biegnie tuż, tuż obok niego, cap! już ją 
ma. Cóż to za wyborny podwieczorek. Obiecał 
wprawdzie żonie, źe jej przyniesie jaką zwie
rzynę dla dzieci, ale jeszcze czas na to. Zresz
tą , ona przecież jest m atką, starania około 
gospodarstwa domowego głównie do niej na
leżą.

Spożywszy myszkę ze smakiem, idzie pan 
Jeż dalej i czuje, źe nie jest zupełnie nasy
cony; myszka taka mała, jeszczeby chętnie 
sam cokolwiek przetrącił, nim pomyśli o za
pasach dla rodziny. Coś wśród suchych liści 
zaszeleściało pod drzewem: może żabka, ja
szczurka, może i ptaszek jaki nieostrożny, nie 
przeczuwając niebezpieczeństwa, skacze sobie 
po ziemi, — oj, żebyź się dał złapać! Mięso 
ptasie to przysmak nielada, pan Jeż zawsze 
tylko ubolewa nad tern, że ptaki mają skrzy
dła; żeby nie to, takby je łatwo było łapać.

Co to może być? Medarmo liście tak sze
leszczą, wiatru wcale dziś niema, już tam nie- | 
zawodnie siedzi jakaś żywa istota, tylko trzeba 
zakraść się bardzo ostrożnie, żeby jej nie spło
szyć. Zakrada się więc pan J e ^  zakrada, aż
tu nagle z liści w7yskakuje obrzydliwa ga-

’
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dżina1) i skacze mn do oczu. przyw ykła do 
tego, źe jej się boi każde stworzenie, większe 
nawet i silniejsze od niej, bo ukąszenie jej, 
jeśli nie zabije, to przynajm niej sprawia ból 
dotkliwy i okropne zapalenie. Myśli więc, źe 
i teraz będzie tak samo.

Ale pan Jeż nie obawia się wcale, żar
tuje sobie z ukąszenia i jadu, nie cofnie się 
przed takim  nikczemnym nieprzyjacielem; rzuca 
się odważnie na gadzinę, ona kąsa go w py
szczek, on chw yta ją zębami za szyję, ona się 
znów w yryw a i kąsa go w język. O, tego już 
zanadto, poczekaj, ty  niegodziwa gadzino, 
chwile twoje są policzone. Bohaterski Jeż 
skacze na przeciwniczkę, przygniata ją pazu
ram i do ziemi, a ostrym i zębami, jakby no
żem, odcina jej głowę.

Mięso gadziny nie jest wprawdzie tak 
smaczne jak ptasie, ale na dobry apetyt się 
przyda, więc pan Jeż zajada w najlepsze, śmie
jąc się z niemądrej żmii, k tóra sobie wyobra
żała, że go swojem ukąszeniem nastraszy i po
kona. Widocznie nie m iała jeszcze do czynienia 
z jeżami, nie wie, że dzielny ten ród z dawien 
dawna walczył z gadzinam i i zawsze zwycię
żał, a jadu się nie obawia, bo ten żadnego 
wpływu nie w ywiera na jeża.

Teraz już należało pomyśleć o dzieciach 
i pan Jeż, spałaszowawszy połowę żmii, drugą 
połowę od ogona postanowił odnieść żonie; —

1) Gadzina — żmija.



aź tu patrzy, biegnie pani Jeżyna i niesie 
w pyszczku małego ptaszka.

— Patrz, męźulku — woła zdaleka — 
jaka mi się gratka trafiła; musiało to niebo- 
źątko wypaść z gniazdka, a latać jeszcze nie 
umie, choć już tłuściutkie i opierzone. Będąź 
dzieci miały wyborną wieczerzę.

— Słuchaj, kochanko — mówi pan Jeż, 
oblizując się — ja tu mam co innego na wie
czerzę dla dzieci, a tego ptaszka zjemy lepiej 
sami po połowie. Toż i my potrzebujemy sił 
i zdrowia, żeby tę dziatwę wychować.

— Gadzina! — upolowałeś żmiję — woła 
pani Jeżowa — ależ ta złośnica musiała się 
bronić, pokąsała cię pewnie, biedaku.

— Ej, co tam, fraszki, już mię nic a nic 
nie boli — Jeż odrzecze. — Cóż, czy zgoda, 
źoneczko, zjemy sobie oboje tego ptaszka, 
dzieci będą miały aź nadto gadziny.

— Patrzcie go — woła pani Jeżyna obu
rzona — będzie najsmaczniejsze kąski sam 
zjadał!

— Ale nie sam, tylko z tobą, żonusiu...
— Nie, nie, nic z tego — mówi pani Je

żyna, nie zważając na te przymilenia, — ja na
jadłam się do syta chrabąszczów i żuków, takie 
ich mnóstwo znalazłam pod jednem drzewem: 
teraz wszystko zaniosę dzieciom.

Pan Jeż westchnął, ale wie, źe z żoną 
trudna rada, więc oddaje jej gadzinę, a sam 
wybiera się iść dalej, gdy wtem nagle głośne 
szczekanie psa rozległo się w pobliżu.
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— Nieszczęście! nieszczęście! — woła pan 
Jeż, nie na żarty przestraszony — pewnie tu 
i ludzie idą z tym psem, uciekajmy!

Pani Jeżyna z wielkiego przerażenia pu
ściła ptaszka i zaczęła zmykać prędko, ale 
pan Jeż po sutym podwieczorku nie mógł 
biegać tak szybko. Po chwili usłyszał szcze
kanie psa tuż przy sobie, więc chwycił się 
ostatniego środka ratunku: skręcił się w kłę
bek, nasroźył kolce i gdy go pies dogonił, 
ujrzał przed" sobą kulę, najeżoną kolcami.

Warto było widzieć wściekłość psa; co 
chwyci łapą jeża, to natychmiast odskoczy, 
piszcząc z bólu; nie daje jednak za wygraną, 
bo nie chce uwierzyć, aby nie potrafił poko
nać takiego małego stworzenia, on, co nieraz 
z lisem walczył zaszczytnier). Pan Jeż jest 
pomimo to w okropnym strachu. Strumyk 
niedaleko, gdyby ten pies go popchnął w tę 
stronę, gdyby wpadł w wodę, byłoby po nim, 
bo musiałby się przecież od utonięcia rato
wać i wydobyć łapki i pyszczek z pod ochron
nego pancerza. Ach! chytre lisy nieraz tym 
sposobem pokonywają biedne jeże; na szczę
ście psy tego rozumu nie mają.

Byłby się jakoś pan Jeż i wykręcił może, 
znużywszy psa, lecz na nieszczęście, jak sam 
to przewidywał, za psem szli ludzie. Było to 
towarzystwo, złożone z młodzieży, z uczniów 
i panienek. Na widok jeża powstał gwar nie

x) Zaszczytnie — z chwałą.



do opisania, wszyscy przyglądali się zwie
rzątku, a niektórzy po raz pierwszy w życiu 
je widzieli. Jeden starszy chłopiec odpędził 
psa, a sam pochylił się nad jeżem, rozło
żył kolce jego na dwie strony i chwytając 
rękami, podniósł zwierzątko w górę.

— Zabierzemy go z sobą! — zawołano 
chórem — cóż to będzie za uciecha!

Ach! dla nich uciecha, a biedny pan Jeż 
prawie od przytomności odchodzi ze strachu. 
A tam w t domu znów nieszczęśliwa Jeżyna 
zalewa się gorzkiemi Izami i łapki załamuje 
z rozpaczy; dzieci także okropnie lamentują.

— Biedne wy sieroty! biedna ja wdowa! -  
wola pani Jeżyna — ojciec wasz pewnie nie 
wyszedł cało z tej przygody, skoro nie wraca.

W  godzinę dopiero przypomniała sobie 
dobra matka, źe dzieci nic nie jadły, bo ze 
strachu porzuciła w lesie zapasy żywności, 
więc otarła łzy i zaczęła wybierać się na po
lowanie. Lecz jakaż była jej radość, gdy o kilka 
kroków od mieszkania spotkała ukochanego 
męźulka, który zdrów i cało powracał.

Po pierwszych wykrzyknikach i powita
niach pan Jeż opowiedział żonie, jak go lu
dzie zabrali, nieśli do swego domu, jak uwa
żał się za zgubionego, gdy jedna z panienek 
zaczęła prosić chłopców, żeby go wypuścili. 
Prosiła tak serdecznie, tak umiała im przed
stawić, źe nie godzi się dla własnej uciechy 
męczyć biednego stworzonka, aż Avkoncu ich 
przekonała. Pan Jeż-odzyskał swobodę, powró-
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cił do rodziny i nie tracąc czasu, oboje z żoną 
pobiegli po gadzinę i ptaszka; znaleźli wszy
stko w całości, a po drodze upolowali jeszcze 
myszkę i mnóstwo przepysznych chrabąszczów, 
więc cala rodzina wyprawiła sobie wspaniałą 
ucztę. Wszyscy błogosławili dobrą panienkę, 
której to szczęście zawdzięczali.

Co to znaczy: wróg, nora, istota, stworzenie, spała
szował, jad, przygoda, przewidywał, pokonać, —  trafiła się 
gratka, chwile twoje są policzone, dać za wygraną, nasro- 
żył kolce, nie do opisania.



PROMYCZEK SŁOŃCA.

Już dzień biały, słoneczko od dawna wstało, 
a mała Helcia śpi jeszcze. Uśmiecha się przez 
sen, pewnie jej się śni coś ładnego.

Nikt nie wchodził do pokoju, drzwi za
mknięte, któż to pocałował śpiącą Helcię? Może 
ptaszek wleciał oknem? O, nie, okno zamknięte, 
to promyczek słońca przecisnął się przez szparę 
w okiennicy i dotknął usteczek dziewczynki. 
Dziwi się promyczek, źe ona śpi jeszcze.

Ale Helcia już się budzi, przeciera oczki. 
spogląda na wszystkie strony i spostrzega jasny 
promyczek słońca,

— Promyczku śliczny, błyszczący — mówi 
do niego — jakiś ty grzeczny, żeś zajrzał tu 
do mnie. Pewnie już dawno wstałeś i może 
pracujesz od samego rana.

— O, tak — odrzekł promyczek — ja ni
gdy nie próżnuję; słoneczko posyła mnie na 
ziemię po to, żebym pracował.

— Słoneczko — rzekła Helcia — to ono 
ciebie przysłało?
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— A tak — mówi promyczek — ono jest 
takie ogromne i tak daleko mieszka, źe nie 
może samo tn przywędrować, więc nas posyła, 
promyczki swoje. My spływamy na ziemię, 
przynosimy wam światło i ciepło.

— Opowiedz-źe mi, mój promyczku, co ty 
robiłeś dziś rano — pyta dziewczynka.

— O! różne rzeczy — rzekł promyczek — 
wszystkiego ci opowiedzieć nie mogę, ale po
wiem choć trochę, kiedyś taka ciekawa. Naj
pierw, gdy wypłynąłem z za wzgórza, zajrza
łem do lasu, zbudziłem zajączka, który zerwał 
się szybko i pomknął w pole szukać pożywie
nia. Potem wpadłem do gniazdka dzierlatki; 
mateczka przebudziła się najpierwsza, zbudziła 
ojca i dziatwę, i wszyscy zaczęli śpiewać pio
senkę poranną. Ujrzał mię chrabąszcz i scho
wał się pod listek dębowy, nie chciał na mnie 
patrzeć. O godzinie piątej oświetliłem zarośla 
pod żywopłotem przy drodze; spostrzegłem tam 
pączek blado-róźowego powoju, szczelnie za
mknięty, otulony w zielone osłonki; musnąłem 
go lekko, ciepłym tchem owiałem i śliczny 
kwiateczek rozwinął się i zwrócił do mnie, 
a ja cieszyłem się, patrząc na niego...

W tych samych zaroślach poświeciłem pa
jąkowi, który snuł swoją siateczkę. Byle mu 
tylko nikt nie popsuł tej roboty, bo się przy 
niej dobrze napracował. Zajrzałem w kropelki 
rosy, wiszące na trawkach, zarumieniłem wi
sienkę, rozgrzałem motylka, k tóry,się wydo
bywał z poczwarki, i dużo, dużo innych rze-
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czy zrobiłem. Jutro ci resztę opowiem, bo dziś I 
późno, wstawaj, dziewczynko.

— O, proszę cię, mój promyczku, powiedz 
coś jeszcze — prosiła , Helcia — a czy widzia
łeś- już dziś jakie dzieci?

v — Oho! widziałem ich niemało — odrzekł 
promyczek — nie wszystkie dzieci tak późno 
wstają, jak ty. Mała Kasia dawała jeść kurom, 
bo mama jej, Maciejowa, wyjechała przede- 
dniem na jarmark. Janek popędził owce w pole: 
wstał razem z ojcem, który poszedł kosić trawę 
na łące. Niezadługo i żniwiarze pójdą w pole 
z sierpami, ale kłosy niezupełnie jeszcze doj- j  
rzaly jeszcze wprzód my promyczki musimy 
kolb nicfrpopracować. Chętnie pomagamy pra
cowitym ludziom, ale powiem ci szczerze, źe 
nie lubimy próżniaków.

— Mój śliczny promyczku — rzekła Hel- ! 
cia — dziękuję ci bardzo za to wszystko, coś 
mi dziś opowiedział; jutro o tej porze nie za
staniesz mnie już w łóżeczku, wstanę wcześniej
i wezmę się do pracy razem z tobą.

Mówiąc to, Helcia zerwała się szybko, otwo
rzyła okiennice, mnóstwo promyczków wpadło 
do pokoju, zrobiło się jasno, a nasza dziewczynka 
zmówiła paciorek, ubrała się, zjadła śniadanie 
i wzięła się do roboty, bo pamiętała, że pro
mienie słoneczne nie lubią przyświecać próź- 11 
niakom.
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